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Prenumeratę przyjmują U rzędy  poczto
we krajowe i zagraniczne.— W  Kiakn- 
" 'o główna expedycya w Księgarni D. 

, v  E .  Fricdleina.
, 3 'b o d z i  oprócz Niedziel i św iat ,  

r  ; 0 \  % ifc>'i przy ulicy Szczepań- 
* “ J * • 71 ' L is ty  niefrankowane nie 

przyjmuj* się.

PO ŚW IĘ C O N Y  POLITYCE K R A J O W E J  I Z A G R A N IC Z N E J
o r a z

Ulinfiomościom Citerwktm , Robticdjm t Jprfanijafotmjm.

Kraków dnia ] |  Stycznia— Czwartek.

Kraków dnia 10 Stycznia.

Czytelnicy nasi uważali zapewnie z korre- 
spondencyi z Kromieryża i rozpraw sejmowych  
na dniu 4 b. m . że chwila stanowcza dla sej
mu, dla wszystkich ludów berłu rakuzkiemu 
poddanych zbliża się. Kiedy te słowa piszemy, 
już może pytanie g łów n e, czynem rozcięte zo 
stało. Oświadczenie ministra Stadiona, tak w y

raźne, lak kategoryczne, musi wyjaśnić co  do

tąd było ciem ne, alea jac ta  est.
Nim przystąpimy do teoretycznego roz

b ioru , który wymagać będzie i konsekwencyi  
z naszej strony i pilnej czytelników uwagi, pod
nosimy g łos  do wszystkich organów opinii pu
blicznej, nie tylko u nas ale w całej A ustryi,  
aby jednozgodne, na prawdzie oparte , zajęły
w  tein p y t a n i u  s t a n o w is k o .

Przerzucenie się na drogę czysto abstrak
cyjna, w obec  przeciwnika jak minister Stadion, 
m ogłoby mu dać łatwo pozór zwycięztwa, a 
ma już dzisiaj dość siły fizycznej w odwodzie,  
aby mu moralnej nie dodawać potęgi. Nie chce

my rozbierać w tej chwili zasady wszechwładz-  

twa ludu i początkowania władzy; nie pytamy 

czy w sposobie, w jakim na czele praw zasa
dniczych wyrażona, jest  prawdziwa albo nie, 
nie rozbieramy czy właściwie opierać całą pra
wną podstawę państwa, na oderwanym axyo-  
m acie, bo tu nie idzie o affirmacyę jaką ko-

m issya sejmowa czyni, ale o negacyę którą ze 
strony ministra w yw oła ła . Minister przeczy ja
koby początek władzy w  ]u(]zie S[)OC2ywaj  >

przeczy jakoby wyborcy mieli prawo, w "podo
bny mandat jak go sobie sejm przyw łaszcza zao
patrywać deputowanych i odwołuje się do ogó
łu ludu, który ten stosunek inaczej pojmuje. 
Tutaj musimy zapytać ministra na jakiej teo- 
ryi spoczywała władza w państwie Austryac- 

kiem od Cesarza Józefa 11 j jaką teorvę urzę
dowi publicyści austryaccy, począwszy od So- 

nenfelsa aż wyłącznie do Jatkiego, przyjmo

wali? Józef  I I  uznawał w całej rozciągłości teo- 
ryę wszechw hadztwa ludu i delegacy i w ładzy.  
Sam nie za co  innego uważał się, jak za dele
gowanego przez lud, jako jego wyraz zbioro
wy, jako jego reprezentant i w tym też duchu  
d z i a ła ł ,  k i e d y  k l a s z t o r o m  d o b r a  o d b i e r a ł ,  k o 
śc i o ło w i  k a r n o ś ć  n a r z u c a ł ,  wo lnośc i  F l a n d r y i  
i W ęgier  niszczył. Taż sama nauka przebija 

się w języku urzędowym adminislracyi i sądo

wnictwa auslryackiego, bo tak pojęta , była  
najdzielniejszą despotyzmu podporą. Ale naro
dy są w końcu zawsze logiczne, i dziś prze
prowadzają na pole praktyki, t0 Co oddawna  
uznano w teoryi i wprowadzono w język. Dziś  
przeto mamy prawo zapytać ministra w edle j e 
go urzędowej teoryi, c z y ta  delegacya wszeeh- 
władzlwa ma być na wieczność-1 czy naród 
przychodząc do samopoznania, to co na czas

KILKA R Y S Ó W  Z W IE L K O P O L S K I.
f L i s t  z Poznania.)

Pytasz  mię , i to już  raz wtóry, o nasze tutaj to 
warzyskie życie ; Octpowiedi zwlekałem : a wiesz dla 
czego?..  O t  prostym na iu ry  ludzkiej t r y b e m , która 
odkfadać  z dzis na j utro zwykła —  co Irudne. T ru- 
dnem jes t  opisanie tego, czego nic ma. Życia towarzys
kiego, w naszem Księstwie nie znajdziesz: choćbyś go 
szukał poprostu, a nie z blozofieznem latarni Diogenesa 
światłem —  to jest bez żadnej abstrakcyjnej wymagal
ności. Nie znajdziesz go ani w mieście — ilnj na wsj 
Było to już  i dawniej naszej prowincyi eechą. Poznań 
b y ł  oddawna sierotą i nikt się 0 niego n ie turbował.  
Przyczyna temu, szlachetny bo narodowy ma począłek. 
Zasada uchylania się od wszelkiej z urzędnikami nie
mieckimi styczności, trzymała ciągle obywateli Księstwa 
zdaleka od Poznania. Zdawało się to pierwej wystar- 
czającem —  bo wojna nie by ła  wydaną. L trzynianie  
granicy w życiu prywatnem nietykalnej którą ża
dnemu nie u da ło  się przekroczyć Niemcowi, uwazane'm 
być  mogfo za dostateczne obwarowanie się przeciw zgu
bnemu wpływowi. Skutki wszakże, z tej biernej niejako 
pozycyi, nie dobre się dziś pokazały. Poznan zostawio
n y  N iem com —-opuszczony od Polaków —  coraz bardziej 
krój tej ludności p rzybiera ł ,  która w nim gościła. Ci 
z Polaków, którzy w mieście chcieli przepędzać zimę —

za granicę jeździli ,  z nowym dla prowincyi u szczerb 

kiem. Nie b y ło  nigdy w P o z n a n iu  takich zjazdów i za
baw, jakie prawie co rok Lwów i Krukó w oglądał. Nie
żału je  nikt zaiste ani balów, wieczorów, ni rautów __
ale ża łu je  teraz każdy, tego braku środka, tego niedostat
ku scentralizowania się towarzystwa krajowego, z którego 
poznanie się w za jem n e , ocenianie zdolności, wyjaśnienie 
zdań, wyrobienie opinii i znajomość publiczna ludzi, konie
cznie w yp ły w a . Stąd także, jalm następstwo przyjąć mu
siano, życie na wsi jedynie familijne —. „graniczone na
najbliż-zych sąsiedztwach (i to nie zaw sze)  ciasne pod
względem politycznego i publicznego życia. Bo na świę
cie koło konsekwencyi się toczy • zawsze mimo chęci 
najlepszych logiczne z niego wypadają owoce.

Dziś, Niemcy Poznań swojćm og los;j'y miastem. L u 
bo na tę prelensyą, co do jej realnej nie legalnej war
tości, ramionami tylko ruszyć należy —  a|,y j a jednak 
światu jako śmieszną wykazać, działać gwałtem wypa
da. W ez w a ła  też wymownym głosem Gazeta Polska 
Obywateli Księstwa do zjeżdżania się na z im ę — tak, 
jak być powinno —  do stołecznego prowincyi Wielko
polskiej miasta.

K ażdy uczu ł juk w teraźniejszych stosunkach by ł o 
by to uzytecznem. Każdy widzi, jak przybycie O b y w a
teli Polskich huczne i liczne do Poznania — jak zapro
wadzone tam szerokie, jędrąe i pełne ruchu towarzy

powierzył, może odebrać? co  rozumie przez 
dziedziczne monarchiczne prawo, które w for
mie konstytucyjnej jest świętem, niepozbylem  
źródłem władzy najwyższej ? Dalej, czy przy
zwolenia marcowe i majowe bvły tylko łaska-  
wetni, dobrowolncm i ustąpieniam i, czy raczej 
przyznaniem, iż czas delegacyi bezwarunkowej 
minął i naród wchodzi w swe prawa? Kędvż 

tu przeto szukać ow ych praw dziedzicznych,  
niepozbywalnyeh, ow ego źródła nieprzerwanie  
płynącego, a z którego jedynie zaczerpnąć m o
że powagę wszelka władza ?

Ale przechodzimy na grunt historyi i fak
t ó w —  grunt w edle nas najzdrowszy i najwłaśct- 
wiej uczący. W o ln o ść  w Niemczech była rze
czą starą, niewola jest nową : prawodawstwo,  
podatki, udział w wojnie, zależały od ludzi 
i korporacyj wolnych, od tych żywiołów s p o łe 
cznych eo w ów czas były narodem. Zwolna mo
narchowie niem ieccy, a g łów nie  dom raku/ki, 
zaabsorbowali w sobie te prawa i wolności.  

Ferdynand cesarz po zaciętej ze swymi baro

nami walce, przyszedł do pełni absolutnej wła
dzy, ale każda uzurpacya s i ły ,  szuka zawsze  
uprawnienia moralnego; chw ycił  się dom ra- 
kuzki teoryi delegacyi i z właściwą mu konse- 
kwencyą i wytrwałością, przeprowadził ją w pra
ktyce. Upadły wolne stany (szlachta), upadły  
wolne korporacye (miasta', pochłonął te p o tę 
żne wolności żywioły organizm adminislracyj-

skiego polskie życic — silną by łoby  prolestacyą, kłaroein 
wręcz i uroczyście Fratiklurtowi zadanym. Są zatem 
w tym względzie rozliczne usiłowania -— ale nierozważ
nego postępowania odraził powetować nie można...  tak 
długie zaniedbanie odrazu naprawić się nie da. Sierotce, 
opuszczenia cechę głęboko w rysach w y ry tą  nie oda 
się zetrzeć jednem czułości głasnięeiem. A i do tego 
ileż to jeszcze trudności!

Zycie towarzyskie wymaga pewnej wolnej myśli —  
„ której to u nas wszystko się sprzeciwia. Stan oblężenia 

ciągle trwający —  wyraźnie jak to już  przed d w o m a  

miesiącami Ci napisałem przeciwko Lidze Polskiej jedy- 
nie wymierzony —  ciśme sv\em moralnein w ia  emem. 
Zgromadzenie Delegowanych gdyby w Poznaniu odhyć^ 
się mogło, ożywiłoby znacznie wszystkich jego miesz. 
kańców; Dyrekcya Główna tldyby osiąsc tamże mo
g ła ,  b y łaby  życia towarzyskiego Wielkopolski poli
tyczną podstawą. Beż familij bez żadnego poświęcenia, 
lecz bardzo naturalnie nie wciągnęłaby w mury miasta 
naszego ! Otóż tego nie można. J e n e ra ł  komenderu
jący pan Brunek wyraźnie zabronił,  odrzucając w szyst
kie w tym wzgledz.ie petycye. Czv to konstytucyjnie ? 
o to pytać  nam nie wolno...  Czy to s łuszn ie?  skoro 
Liga Niemiecka tak się rozkosznie po ulicach Poznania 
rozpościera, ■— fta to odpowiedź : źesmy Polacy, w y 
starcza. Czy ló zresztą ostrożnie ?. . T u  znów wvstar-



—  2 —

tiv  i odjął stanom  w sze lk ą  w ła d z ę ,  wszelk i  
u dzia ł w spraw ach  p ań stw a ,  jak się  spraw ie

dliw ie o to  w r. 1816 stany N iższej - Austryi  
przez w y m o w n e  usta barona D o b ih o f f  u p o m i

n a ły .
A le  przez te lat 2 0 0 ,  k ied y  od pokoju w es t 

fa lsk iego  w o ln o ść  d ysza ła  pod ciężkiem  organi
zm u adm in istracyjn ego  ja rz m e m , uwolniła  się  

m aterya lm e przez b o g a c tw o ,  d u c h o w o  przez  

o św ia tę ,  n iezm ierna w ięk sz o ść  lu d n o ś c i : ta dzi
siaj p rzychodzi d o  sam opoznania  i żąda od s w e 
g o  mandanta zw rotu  niby powierzonej  mu w ła

d zy ,  od ow eg o  opiekuna rachu n ku  z opieki.

T u  przeto  d op iero  w y k ryw a  sie  antagonizm  

t eo r y i  ministra z teoryą  sejm u. M inister u w a 
ża ow ą  d e le g a c y ę  jako d ziedz iczn ie  n ie o d w o 
ł a l n ą ,  w czem  brak k o n s e k w e n c y i : S ejm  u w a 

ża w ypadki m a r c o w e  i m a jo w e ,  sam o w r e sz 

c ie  zw ołan ie  se jm u, jak o  faktum d o w o d z ą c e  że 

d elegacya  usta ła ,  op ieka n iep otrzebn a . Naród  

s u n  zd olny  o b m y śl ić  sw e  p o trzeb y ,  n ie  już 

l e n  naród w y łą c z n y ,  jaki śred nie  w iek i z n a ły ,  
ale  la cała m assa lu dn ości  która c z u j e ,  myśli  

i istotnie w o ln ośc i  d a ch o w e j  i m ateryalnej na- 

b v ła ,  a w o ln o ść  sw a  polityczną n a n o w o  z d o b y 

w a .  Za kim tu przem awia p raw o  i s ł f t s z n o ś ć ?
Procesu  polityczne  nie m ogą b y ć  rozsądza

n e  na rozm iar  cy w iln y c h .  P ro c essa  p o l ity 
c z n e  przecina fa c tu m .  J eże l i  p rze to  ludy ra-  

k u zk iem u  b er łu  p o d d a n e  ch cą  w o ln o ś c i ,  jeżeli 

jćj są g o d n e ,  jeżeli  ją mają w so b ie ,  w inny ra

zem  g ło s  swój p o d n ieść  w tej chw ili  i przez 

usta  sw y c h  d e p u to w a n y c h ,  p o tęp ić  zasady przez  

m inistra  S ladiona p o ło ż o n e ,  albo raczej utrzy
m a ć  t e ,  k t ó r y c h  z a p r z e c z y ł  : tutaj t e n  z w y c i ę 

ży ,  kto w ięc ej  s iły  m oralnej p o k a ż e .  Kie tą 

bronią w a lczyć  dziś potrzeba jaką b aron ow ie  i 

g m in y  an g ie lsk ie  w a lcz y ły  z J an em  111, bo się  

z m ien i ły  czasy i o k o l ic z n o ś c i ,  ale w alka jes t  
p od ob n ej  n atury , w o ln o ść  i udział w e  w ła d zy  
z a w sz e  zd o b y w a ć  należy .

N ie  roz u m ie m y  aby sejm  politycznie i pra

k tyczn ie  p ostąp ił ,  s tanow iąc  na cze le  praw za

sad niczych  p ew nik  w s z e c h w ła d z tw o  ludu, p e 

w nik  od la l  sześc iud zies ią t  nie d o ść  ok reś lo n y  

i dla ogó łu  ja sn y ,  w każdym  zaś razie n ie d o 
k ła d n ie  w yrażony;  ale k iedy  na tym  gruncie  

ro z p o c zę ła  s ię  w alka , trzeba ją p rzeprow adzić

o z y  p o w i e d z i e ć :  t o  N i e m c y .  W i e s z  j u ż ,  ż e  P o z n a n i a  
t a k  j a k  L w o w a  l u b  K r a k o w a  b o m b a r d o w a ć  n i e  m o ż n a  —  
b o b y  N i e m c y  p r z y t e m  u c i e r p i e l i  

D a l e j  I 
b e z  k t ó r e  
•w t y m  s i ę  spi:

j '
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ej  t o w a r z y s k i e  ż y c i e  p o t r z e b u j e  p e w n e g o  d o s t a t k u ,  
a r e g o  m y ś l  w o l n o  b u j a ć  n i e  p o t r a f i .  l e g o  t r u d n o  
i s i ę  s p o d z i e w a ć  r o k u  : a c b o ć  j e s t  t u  i o w d z i e ,  

j a k ą ż  o n  n a  w i d o k  n ę d z y  i p o t r z e b n y c h  o f i a r  s u r o w ą  
i p o w a ż n ą  p r z y b i e r a  m i n ę ? — j a k i e g o ż ,  ż e  t a k  p o w i e m ,  
m a r s a  s t a w i a  i m a r s z c z y  c z o ł o  n a  s a m o  w s p o m n i e n i e  
n a j m n i e j s z e g o  w  z a b a w a c h  u d z i a ł u  ! Z a b a w y  j e d n a k  są
k o n i e c z n e -   h a ,  n a w e t  u ż y t e c z n e  b y ł y b y  t y m  r a z e m ,
d l a  p o d n i e s i e n i a  i p o d a n i a  r ę k i  p r z y n a j m n i e j  p r z e m y s ł o 
w i  i h a n d l o w i  p o l s k i e m u ,  k t ó r y  z. k o l e b k i  w y l e ś c  u s i ł u j e .  
C i a g i ą  w i ę c  d y s h a r m o n i e  b i e d n e  l o  t o w a r z y s k i e  ż y c i e  
w  r o z w o j u  s w o i m  n a p o t y k a .

J j e s z r z e ,  j a k ż e  z j a z d e m  d o  m i a s t a ,  o g o ł a c a ć  w s i e  
z  d z i e d z i c ó w  w c h w i l i ,  g d z i e  i n t r y g i  r z ą d o w e  w s z e l k i e -  
m i  k r z ą t a j ą  s i ę  s p o s o b y  k w o l i  o d u r z e n i a  p o c z c i w e g o  n a -  
sze<*o c h ł o p a  , w y w o ż e n i a  n a  n i m  z r z e c z e n i a  s i ę  p r a w  
S wo i c h  d o  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  u z y s k a n i a  p r z y c h y l n y c h  
d l a  r z ą d u  w y b o r ó w  n a  s e j m  p r z y s z ł y  B e r l i ń s k i ? . .  Y\  a-  
J u a  t o  k w e s t v a  g w a r d y i  n a r o d o w e j  ( b o  n a  n a s  t e r a z  
c i ę ż k a  t a  p r ó b a  p r z y c h o d z i  , p r ó b a  p r a w d z i w i e  o g n i o w a )  
w a ż n i e j s z a  z d a n i e m  u i o j e m  o d  k w e s t y i  w y b o r ó w ,  w k r ó t c e  
o  n i e j  d °  c i e b i e  n a p i s z ę .  U w a g a  w i ę c  t a k  s ł u s z n a ,  n i e  
Z o s t a w i e n i a  ws i  n a  ł u p  z a t r u t y m  b i ó r o k r a c y i  w p ł y w o m ,
n o w ą  ż y c i u  t o w a r z y s k i e m u  s t a w i a  z a p o r ę .

N i e  d z i w  p r z e t o  ż e  m a ł o  j e s t  o s ó b  w  P o z n a n i u  i ż e  
t e  c o  s ą ,  ż v c i a  t o w a r z y s k i e g o  p r o w i n c y i  w y o b r a ż a ć  n i e  
m e r a .  W  k o r z e n i o n e g o  i m o c n o  j u ż  p a n u j ą c e g o  t r z e b a -  
b y ' t o w a r z y s t w a ,  a b y  u m i a ł o  w s z y s t k i e  l e  p o g o d z i ć  s p r z e 
c z n o ś c i ,  a b y  p o t r a f i ł o  u t r z y m a ć  ś r o d e k  m i ę d z y  k o n i e c z n ą  
w y s t a w a  i p e w n ą  w e s o ł o ś c i ą  , a t e r n  w s z y s t k i e m  c o b y  
j a k o  z b y t e k  p o c z y t a n e ,  o s k a r ż e n i e  o o z i ę b ł o ś ć  n a  n i e 
s z c z ę ś c i a  k r a j o w e ,  ś c i ą g n ę ł o .  D z i ś  t a k i e g o  t o w a r z y s t w a

i zm usić m in is leryum , aby się  raz w y r z e k ło  za 

sady która sp oczyw a na fa łszy w e m  p rzyp u 
szczeniu  i w praktyce rządow ej ciągle jak ton rtie- 

d o s lro jo n y ,  od zyw ać  się będzie . C hw yta  się mi- 

nisleTyum teory i cz y sto -m o n a r ch ic zn ej ,  n iech  

pokaże że cesarz rakuzki je s t  tym  istotnym  m o 

narchą, co  sam  pi’zez s ieb ie  s to i ,  z w ła sn y c h  

d o c h o d ó w  żvje , j 11̂ 0  najm ożniejszy i kraju bro
ni i sp raw ied liw ość  w ym ierza  a lud kupi się  k o 

ł o  n iego  i za op iek ę  w ysłu gam i o d p ła c a .  l e g o  

dziś nie d o p a t r z y s z : z tej prostoty  form  pier

w o tn y ch  już ludzkość w y sz ła ,  dzis  m onarch ie  

są fortną k o n w e n c jo n a ln ą ,  dziś przeto  m ó w ić  
o praw ach  n iep ozb yw aln ych ,  w iec zy s ty c h ,  j e s t  

anom alią ,  j es t  fa łszem . N ie  w ład za  j e s t  n iep o -  

zb yw aln ą ,  ale to co  ją d a je :  sk oro  zaś to  co  

ją daje u p ad ło ,  nic istnieje i urokiem  tylko  

p rzesz ło śc i  ratuje się w ła d za ,  k iedy  ten  urok  

upadnie  i ona upaść m usi.
Tak zapew nie  jak my osądzi p o ło ż e n ie  o-  

b e c n e  sejm  w K rom ieryżu , nie obejrzy się na 

sk utki ,  a potępi m inisleryalną le o r y ę .  G d yb y  

zaś naw et  rozwiązanie jego n astąp iło  i m iasto  

w oln o  uradzonej,  nadaną k onstytucya  być mia
ła ,  wyratuje prawdę p o lityczną ,  która ch ociaż

by później,  przyniesie  o w o c e .  N ie  u m ia ł sejm  

przez m ies ięcy  pięć sw e g o  przeprow adzić  d z ie
ła ,  n iechaj przynajmniej przyszłości nie zagra
dza. U cz u ły  to ,  ile nam w ia d o m o ,  w szys tk ie  

s tron n ic tw a ,  w szystk ie  n a ro d o w o śc i  i zgod n e  

po raz pierwszy  mają p o d n ieść  g ło s  poważny  

który albo m inisleryum  d o  w stecz n e g o  zmusi 

k rok u ,  a lbo  w yw oła  p rzew agę  s i ły ,  która w y 
prow adzi nas ze stanu p ro w izo r y cz n e g o ,  w k tó
r y m  od  ośm iu u i ie s ięc ś ,  jak o k rę t  ch w iejący  
się  w burzy b ez baTasztu zostajem y.

Czy p rzypadkiem  w ystąp ien ie  minislra nie  

o d k r y w a  nam  dzisiaj ta jem n ych  p o w o d ó w  d o  
zm iany osob y  panującego? M onarcha now y nic  
nie p rzyrzek ł ,  s ł o w e m  nie je s t  ob o w ią za n y ,  
p rzyszed ł do pełni n iepozbyw a lnych  sw y ch  praw,  
z tych  praw d ow oln y  zi'o\)i u d z ia ł .  B li/ka  przy

s z ło ś ć  b ęd zie  od pow iedz ią  na to p ytan ie .

Z  nad granicy Polihiej a3 Grudniu. N ow e św ie 
żo zaprowadzone urządzenie szkół w Polsce, jest  
niezmiernie utrudzająrćm dla wszystkich chcących się 
poświęcić zawodowi urzędniczemu. Cztery tylko u

n i e  m a ,  s z u k a ć  g o  t r z e b a  w n a d z i e i .   ̂ W  P o z n a n i u  g r y 
w a j ą  a m a t o r s k i e  t e a t r u ,  k o m  e r t a ,  t o ż  i w  D ę b n i e  w z a 
k ł a d z i e  w o d n y m  o b  M y c i e l s k i e g o ,  l e c z  t o  w s z y s t k o  n i e  
W  d u c h u  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o ,  t y l k o  w  d u c h u  s k ł a d e k .  
M a ł e  g d z i e  n i e g d z i e  w i e c z o r k i ,  s k r o m n e  h e r b a t k i . . .  r a 
c z e j  s i ę  j a k  w ą t l e  w s p o m n i e n i a  p r z e s z ł o ś c i  w y d a j ą  n i ż e l i  
j a k o  t o w a r z y s t w a  o b j a w y -  P o  w s i a c h  ż y c i e  f a m i l i j n e ,  
c z a s a m i  j a k i e ś  z a r ę c z y n y  ( h °  °  m i i e n i n a c h  j u z  n ik t  n i e  
p a m i ę t a )  l i c z n i e j s z e  z g r o m a d z ą  k ó ł k o .  M a ł y  w a l c z y k  
l u b  m a z u r e k  c i c h a c z e m  p o  f o r t e p i a n i e  p r z e t a ń c o w a n y . . .  
n a t y c h m i a s t  s k ł a d k ą  n a  e n n g r a c y e  l u b  n a  z a k ł a d  s i e r o t  
p o  c h o l e r y c z n y c h ,  p r z e b a c z e n i e  z u c h w a ł o ś c i  s w o j e j  p o 
z y s k a ć  u s i ł u j e .  L e c z  d o s y ć  n a  t e i n . . .  b o  c o  d o  t e g o  
p o d o b n o ć  i w c a ł e j  P o l s c e  n i e  i n a c z e j .

C o  p e w n a ,  t o  ż e  t o w a r z y s t w o  w  P o z n a n i u  g d y b y  b y 
ł o ,  l u b  g d y  b ę d z i e ,  b ę d z ' e  B o i s k i e m ,  t a k  c o  d o  j ę z y k a  
j a k  i c o  d o  c a ł e g o  s k ł a d u  , d u c h a  , c h a r a k t e r u .  M a ł o  
j u ż  u  n a s  f r a n e n z e z y z n y  u s ł y s z y s z .  C i e s z y ł n y  s i ę  s .  p* 
W i t w i c k i .  A l e  p o d o b n o  l a  w a d a ,  k t ó r e j  011 t a k  s r o g ą  
w y p o w i e d z i a ł  " o j n ę ,  d a l e k o  h a r d z i e j  t r z y m a ł a  s i ę  P o 
w i e r z c h n i  a n i ż e l i  g r u n t u  M y ś l  n a j z a c i ę t s z e g o  L a l i r y n d y  
z w y k l e  r o d z i ł a  s i ę  w k o n t  i s z u .  N i e  m a ł o  z a d a w a ł  s o 
b i e  pracy-  ( p r ó c z  m o ż e  k i l k u  w y j ą t k ó w )  z a n i m  j ą  p r z e -  
b r a ć  w  f r a k  l u b  p a l e t o t  ' » «  s i ę  u d a ł o .  T a k  p r z e o r a n a  
j e s z c z e  n a j c z ę ś c i e j  k o ń c e m  z a w i e s i s t y c h  w ą s ó w  c u d z o 
z i e m c ó w  r a z i ł a .  B ą d ź  c o  b ą d ź ,  w a d a  t a  u s t a ł a ,  1 w ą t 
p i ć  n i e  m o ż n a ,  ż e  n a s z  j ę z y k  g d y b y  m u  t y l k o  p o l i t y 
c z n e  o k o l i c z n o ś c i  p o s ł u ż y ł y ,  w  k r ó t k i m  c z a s i e  t a k  z w a 
n e m u  s a l o n o w e m u  ż y c i u  g o d n i e  o d p o w i e d z i e ć b y  u m i a ł .  
T o w a r z y s t w o  n a s z e ,  w ł a ś n i e  d l a  t e g o  s ą d z ę  , iż j e s z c z e  
o d r ę b n e g o  i s a m o d z i e l n e g o  n i e  u ż y w a ł o  ż y c i a ,  g d y b y  
n i e m  o d d y c h a ć  z a c z ę ł o  w ś r ó d  t a k  s i l n i e  p r z e b u d z o n e j  
n a r o d o w o ś c i ,  p r z y n i o s ł o b y  n a m  n i e  j e d n o  p o l s k o ś c i  p i ę 
t n o ,  k t ó r e  g d z i e  i n d z i e j  w k s z t a ł t o w a n i u  s i ę  na  o b u y m  z y -  
w i o l e  z a t r a c i ć  s i ę  m u s i a ł o .  S ł o w e m  o b i e c y w a ć n y  so-

stanowione są filologiczne gimnazja w  całćm króle
stwie —  nic masz ani jednego uniwersytetu, i każdy 
udawać się musi do Dorpatu, Petersburga, Char
kowa lub Moskwy, majętni tylko zatem mogą zawód 
ten obierać. Nieszlachta, prócz powyższych trudno
śc i ,  musi 6  razy tyle szkolnego opłacać, co herbo
w i ,  to jest 3oo złotych rocznie, kiedy ci 00 złotych. 
Natomiast potrzebne wprawdzie pozaprowadzano 
szkoły zwane realnemi, z których przecież nikt rze
czywistego wykształcenia z pewnością nie wyniesie. 
Obchodzenie się rządu z osiadłą szlachtą jest nie
pewne i wąchające. Kiedy w  Maju, po wydaniu  
przez cesarza proklamacyi przeciwko wybijającym się 
do politycznej wolności ludom zachodniej Europy, 
głaskano tli szlachtę w  interessie panslawizmu i do 
nh j się umizgano, w  ostatnim czasie wrócono się 
znów do systemu dawnej surowości.

Z pomiędzy ułaskawionych ukazem i go Kwietnia  
uczestników dawniejszych powstań polskich, i teraz 
z Syberyi odwołanych; żaden zapewne do w łaści
wego królestwa nie wróci; wyznaczono im różne 
miasta gubernialne Podola i Wołynia na miejscepo-  
bytu i pensyą z kassy ministerstwa dóbr rządowych. 
Amncstya ich jest więc częściową, a bynajmniej nie 

tak rozległą, jak zapowiadał tenor ukazu, bo się 
przekonali Moskale, że pobyt w  Syberyi nie pomna
ża sympatyi dla Rossyi i powracających z lodowa
tych pustyń nieprzyjaciół caryzmu, ułaskawienie nie 
przemienia nagle w  lubowników knuta. Jak ogrom
nym jest zabór dóbr skonfiskowanych przez rząd re- 
wolucyonistom z r. t83o i późniejszym, pokazuje 
się ze sprawozdań wydziału dóbr rządowych. W je-  
dnym z ostatnich raportów czytamy, że liczba zaję
tych wsi szlacheckich, po rozdaniu lub rozprzedaniu 

większej ich połowy, wynosi przeszło aoo rozmai
tych majętności z liczbą dusz 7 6 ,3  >9 . Ogólna w ar
tość tych w łośc i,  według szacunku urzędowego, do
c h o d z i  10  m i l i o n ó w  r u b l i  s r . ,  a  d ł u g i  n a  nich zapi
sane miliona rubli. (G. />.)

A u s t r y  a.*)
Wiedeń 7  Stycznia. Tej nocy nadszedł kuryer 

z wiadomością o wkroczeniu wojsk cesarskich do 
Pesztu. Wiadomość ta ogromne sprawiła wrażenie. 
Mieszkańcy dobrze przyjęli wkraczającą armię. Stron
nicy Koszutha uciekli: sam Koszuth schronił się w e 
dług jednych do Debryczyna, według drugich do 
Szegedyna; nie ma jednak żadnego podobieństwa , 
aby się w  którein z tych miast mógł czas jakiś u- 

trzymać.

*)  P o c z t a  w i e d e ń s k a  a n i  w c z o r a j  a n i  o n e g d a j  n i e  n a -  

n a d e s z ł a .

b i e  m o ż n a  o r y g i n a l n o ś ć  n a r o d o w ą ,  w z a m i a n  g i ę t k o ś c i  i .  
u i . f . i d n o ś c  1 n a  k l ó r y c b b y  c o k o l w i e k  b r a k o w a ł o .  W s z y s t  
k o  t o  l e ż y  w  p r z y s z ł o ś c i  ,  w  p r z y s z ł o ś c i  d a l s z e j  n i ż  r ok  
p r z y s z ł y ,  k t ó r y  j • 1 z  p r a w i e  g d y  t e  s f o w a  w  t e r a ź n i e j -  
s  o ś ć  s i ę  z m i e n i a ,  b o  t o  d z i e ń  S .  S y l w e s t r a .

C h c i a ł o b y  m i  s i ę  c o ś k o l w i e k  o  r o k u  w i ę c  p r z e s z ł y m
p o n t o w i c ,  a l e  s i ę  w s t r z y m a m  n a  t e n  r a z  b o  list mó j  j n ż
d o ś ć  i t a k  o b s z e r n y ,  a o t e r n  s z e r o k o  i d f u g o .  L e c z
a  p r o p o s  k o ń c a  r o k u  , p o w i e d z i e ć  ci m u s z ę  ż e  d o s z ł a
n a s  t u  b r o s z u r k a  k s i ęc i a  W ł .  S a n g u s z k i .  S z a n o w n y  k s i ą ż ę
z r o b i ł  rai  l i u n e k  s u m i e n i a .  N i e  m ó w i m y  t u  n i c  o  G a -
b c y i .  l o  w a s z a  r z e c z  1 S z a n o w n e g o  k s i ę c i a :  l u b o  m y ,  
^  l  .  .  .     1. :  _  1 ,  -

d a l e k a  p r a w d a  s i ę  p r z y p a t r u j ą c ,  s t o s u n e k  j e d e n  i d r o 
pi w  i n n y m  w i d z i e l i ś m y  m n i e j  d l a  r z , t‘ 11 p o c h l e b n y m  
k o l o r z e .  A l e ć  z  t ą  b i e d n ą  n a s z ą  W i e l k o p o l s k ą  j a k ż e  k r ó l -  

a w ę z ł o w a t o  r o z p r a w i !  s i ę  S z a n o w n y  K s i ą ż e !  N a  j e g o  
i - h u nc k  s u m i e n i a  p i s a ć  s i ę  n i e  m o ż e m y .  P r z y j d z i e  
in m o ż e  k i e d y  z d a ć ,  c i ę ż s z y  , d l u z s z y ,  | eC7. 7. p e w n o ś c i ą

o 1
k o l o r z e .  A l e Ć  z  t ą  ______
k o  a w ę z ł o w a t o  r o z p r a w i !  s i ę  S z a n o w n y  K s i ą ż e !  N a  j e g o
r a d
n a  _........    , . . .
i n n y .  K s i ą ż e  n a s  o s ą d z i ł ,  ' b e z  n a l e ż y t e g o ,  p o w i e d z i e ć  
j e s t e ś m y  z m u s z e n i ,  p r z e k o n a n i a ,  b e z w z g l ę d n i e  p o t ę p i ł :  
N i e  c h c e m y  w c h o d z i ć  w  r o z b i o r  b ł ę d ó w  i w i n  n a s z y c h ,  
b o  a u t o r a  t e ż  w i n ą  n i e  j e s t  p e w n i e  z ł a  c h ę ć ,  o  k t ó r ą  
g o  n i k t  p o m a w i a ć  n i e  b ę d z i e ,  l e c z  t y l k o  po  p r o s t u  n i e  
d o s y ć  d o k ł a d n a  ś w i a d o m o ś ć  i z t ą d  p o z o r n e  i z b y t  l e k 
k i e  o c e n i e n i e  z a s z ł y c h  u  n a s  t e g o r o c z n y c h  w y p a d k ó w *  
O d s y ł a m y  g "  w i ę c  d o  d z i e ł k a  w y s z T e g o  w P o z n a n i u  w  m i e 
s i ą c u  S i e i j > " i u ‘b u k i e m  S t e f a ń s k i e g o  p o d  t y t u ł e m :  S t a n  
r z e c z y  w  W .  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i ć m : n a p i s a n e g o  p r z e z  
R e d a k t o r a  P r z e g l ą d u  P o z n a ń s k i e g o  , ś w i a d k a  n a o c z n e g o ,  
p i s a r z a  z n a n e g o  p o w s z e c h n i e  z  s u m i e n n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  
z  r e l i g i j n y c h ,  m o r a l n y c h  i z d r o w y c h  z a s a d ,  a n i e  W i e l 
k o p o l a n i n a ,  co  t u ,  j a k  w i d z ę ,  z a  z a l e t ę  d l a  S z a n o w n e g o  
K s i ę c i a  d o d a ć  m u s z ę .  P r z y j m  ż y c z e n i e  p r z y j a c i e l s k i e :  
o b y  r ok  b y ł  l e p s z y !  M. M.



W  miejsce zmarłego nagle wojewody Serbskiego 
Supplikacza, ma być mianowany jen. Stratymirowicz. 
Mówią także o mającem wkrótce nastąpić miano
waniu wiceprezesa gubernialnego Mecsery, guberna
torem Czech, i o potwierdzeniu p. Zalewskiego w  
godności gubernatora Galicyi.

Projekt do prawa o podatku od dochodów, któ
rego zasadę Jzba już przyjęła, wkrótce ma być przed
stawionym sejm ow i; z drugiej strony każą się spo
dziewać nowego odroczenia sejmu, a to z powodu, 
że Chorwacja i Siedmiogród a nawet część Węgier  
oświadczyły, że chcą być na tymże sejmie zastąpio- 
nemi, bez tego bowiem sejm przystępujący teraz do 
rozpraw nad najważniejszemi kwestyami byłby nie
kompletnym. (G az. Szląz).

Kapelusznikom tutejszym zabroniono przedawać 
wszelkich kapeluszy z piórami, lub Iakierowanemi 
wstęgami.

Śmierć wojewody Serbii austryackiej 
jenerała Stefana Suplikacza , może w  tej chwili dać 
powód do niezgody między dworem austryackirn 
a Słowianami. Dwór albowiem sam zechce najpier- 
wej zamianować następcę; naród zaś serbski pra
gnie sam sohie wybrać nowego w ojew odę, zosta
wiając cesarzowi tylko potwierdzenie. Domyślają się 
niektórzy, że wybór ten padnie na młodego jenerała 
Stralymirowicza. Suplikacz umarł nagle dnia 27 Gru
dnia popołudniu, właśnie w  chwili, gdy wyszedłszy 

przed sw e mieszkanie w  Panczowie, miał żywą prze

mowę do nowoprzybyłych z Serbii tureckiej ochotni
ków. Umarł on tego samego dnia, gdy mu z Ołomuń
ca do Zemunia (Semlin) cesarz order nadesłał. Ciało 
Suplikacza przeniesione zostanie do Syrmii i w  staro
dawnym klasztorze Kruszedole z wielką uroczystością 
pochowane obok zmarłego w  17tym wieku osta
tniego wojewody Jerzego II. Brankowicza. Zawistne 
losy nie dozwoliły Suplikaczowi doczekać się o w o 
ców  swoich trudów wojennych i widzieć ojczyznę 
swą uwolnioną zpod jarzma węgierskiego. Patryar- 
cha serbski wysłał zaraz sztafetę do jenerała Teodo- 
rowicza, wojującego w  Sławonii, aby przyjął naczel
ne dowództwo sity zbrojnej, aż do wyboru nowego  

wojewody.
Główny korpus węgierski opuściwszy Beczkerek, 

wzmocniony  rozbitkami siedmiogrodzkiemi, zebrał 
się kolo Werszaca, zamierzając całą silą uderzyć na 

Banal, a mianowicie na miasto Panczowę.
Sprawa kroacka i w  Serbii tureckiej wielkiego 

doznaj; współudziału; sam książę serbski przezna
czył z swej kassy 12,000 złr. jako pieniężny zasiłek 
dla Kroatów, a z Karłowic donoszą, iż 8 5 oo dobrze 
uzbrojonych Serbów tureckich przebyło Dunaj, w  ce
lu połączenia się z Ivroatami. (Sloiv. Jug.)

P r u s  y.
Berlin  8 S tyczn i ,,—  j uz vve wszystkich prawie 

obwodach wyborczych rozpoczęły się zgromadzenia 
przygotowawcze, 1 pomimo nadzoru policyjnego, ja
kiemu się poddać musiały, agitatorowie party i de
mokratycznej tak jak pierwej wpływ swój na nie w y 
wierają. Niemniej przeto niektóre zgromadzenia, za 
nadejściem urzędnika pohcyjnego, dalszych obrad 
zaniechały.

Stosunki zagraniczne coraz więcej stają się za- 
wikłane. W ielkie tu wrażenie sprawia pogłoska, 
że gahinet rossyjski przesiał r̂ancuzkiemu w
której co do sprawy włoskiej stanowczo oświadcza 
się za Austryą i wrazie interwencyi francuzkiej we  
W łoszech, cnergicznem grozi wystąpieniem.

Z powodu odmówienia podatków zarządzono św ie

żo śledztwo kryminalne w  Guhen. Również w  ob
wodzie Bydgoskiem rozpoczęte zostało postępowanie 
sądowe w  zajściach mających związek z uchwałą sej 
mową z d. i5  Listepada. Dwóch braci b. deputo
wanego z Czarniakowa rektora Schmidt, aresztowano 
za upowszechnianie tej uchwały, teraz jednak po 5ty- 
Eodnio .vem więzieniu zostali uwolnieni. (G. wroc .)

F r a n c y a .
P a ry s  5 S tyczn ia . Zgromadzenie narodowe na 

dzisiejszem posiedzeniu, przystąpiło do wyboru w ice
prezesów swoich i sekretarzy na miesiąc następny; 
walka wyborcza była żwawa. Stronnictwo góry glo
sowało razem reprezentantami i z Palais National 
i odniosło zupełne zwycięstwo. PP. Bedeau, Corbon, 
Goudchaud, Larnoriciere, Havin, i Billault wybrani 
zostali na wiceprezesów; pp. zaś Pean, Desgeorges,  
i Jules Richard na sekretarzy. PP. Bixio, Vivien, 
Rćmusat, de Larcy, Baraguay d’ Hillicrs, kandydaci 
klubu reprezentantów ulicy Poitiers nieutrzymali się.

Rióra sejmowe zajęły się prawem organicznem o 
nauczaniu. Napróżno usiłowano zwrócić uwagę biór 
tych , że krótki czas przez jaki zgromadzenie naro
dowe zasiadać będzie, nie dozwoli mu zgłębić do
statecznie ważnej kwestyi publicznego wychowania;  
niechodzi tu bowiem wyłącznic o nauczanie ele
mentarne i gimnazjalne, ale nadto o wyższe nauki 
teologii, prawa i medycyny; napróżno przekładał p. 
Montalernbert, że przyszłe zgromadzenie prawodaw
cze, zaledwie zdoła w  ciągu trzechletniego peryodu 

sejmowego załatwić organizacyę nauk publicznych; 
żc zatem w  obec bliskiego rozwiązania obecnego  
sejmu, do załatwienia tej kwestyi przystępować nie- 
wvpada; mimo tego wszystkiego, większość oświad
czyła się za uchwaleniem Wspomnionego prawa, aby 
tym sposobem przedłużyć egzystencję zgromadzenia 
narodowego.

Komissya sejmowa sprawiedliwości zajęła się na 
wczorajszćm posiedzeniu wnioskiem p. Jouin, doty
czącym odwołania prawa z d. 10 Kwietnia i 8 3 a i 
dekretu z <1. 26 Maja 1848, orzekających wygnanie  
rodzin z tronu złożonych. Po wysłuchaniu wyjaśnień 
p. Jouin, p. Emile Leroux głos zabrał; utrzymuje on, 
że prawo wygnania niezostało wydane z nienawiści 
do indywiduów, ale ze względu na publiczne bez
piecz eńs tw o , i że to p r a w o  p o w in n o  być zniesionein 
za us tąp ien iem  przyczyny która  je g o  w y d a n ie  sp o 
wodowała. Ju ż  zgromadzenie narodowe zniosło pra
wo to o ile dotyczyło rodziny Bonaprarte; nie rna w  

zasadzie żadnego powodu do utrzymania w  sile de
kretu dotyczącego Burbonów, chodzi tylko o kwc- 
styę stosowności.  Jest więc zdania, że prawo z r. 
i 83i  i dekret z r. 1848 nie powinien jeszcze zaraz 
być odwołanym, gdyż wszystkie władze państwa nie 
są jeszcze uorganizowane, a stronnictwa jeszcze nic 
zupełnie uspokojone; sądzi jednak, że zgromadzenie  
narodowe powinno objawić swoje yv tej mierze in
tencje biorąc pod uwagę w  mowie będący wniosek  
i orzekając odroczenie go do późniejszego czasu. P. 
Cremieux popiera wniosek p. Jouin. Komissya przjj- 

muje propozycje p. Leroux i postanawia przedsta- 
stawić Izbie wniosek p. Jouin, z wezwaniem aby 
załatwienie do późniejszego czasu było odroczone.

Komissya prawodawcza wzięła także pod uwagę  
wniosek powyższy, i postanowiła że zanim w  nićj 
wyda decyzję, zawezwie do siebie ministra spraw  
wewnętrznych dla wysłuchania go w  tej ważnej 

kwestyi.
Rząd mocno się zajmuje prawdopodobną i bliską 

interwencją Austryi w  sprawie Rzymskiej, interwen-  
cyą której papież stanowczo miał zażądać; wiemy 
z dobrego źródła, że rząd tutejszy chcąc zapobiedz 
eyentualnościoin jakie z tego winięszania się Austryi 
wyniknąć mogą, wysłał trzech agentów specjalnych 
do Wićdnia, Gaety i Londynu.

Nominacja księcia Moskowy na posła w  Berlinie 
postanowiona w  początku tygodnia, odrucona zosta
ła na wczorajszej sessyi ministeryalnćj. Jestto w ia
domość urzędowa; gabinet cofnął tę nominacyą z po
wodu nieprzychylnego wrażenia jakie sprawiła na 
Publiczności. P, de Rayneval ma być mianowany po
słem w  Petersburgu.

Jen. Changarnier zajmuje się obecnie planem re- 
organizacyi gwardyi ruchomćj Składające ją a4 ba

taliony, mają hyc zredukowane do lastu, zasada wy
borcza dotąd praktykowana w  mianowaniu oficerów  
ma być ograniczona, i żołd ma być zmniejszonym 
w  ten sposób, aby zbliżał się do płacy wojska linio
wego.

Donoszą z Cacn że około i 5 o powstańców św ie
żo ułaskawionych i przybywających z Cherbourga, 
dopuściło się w  ciągu drogi tak gwałtownych gróźb, 
i tak zgubne na przyszłość objawiło zamiary, że gwar- 
dya narodowa w  Caen zgromadziła się dobrowolnie  
dla otoczenia i eskortowania tych niebezpiecznych 
energumenów. Ludność tego miasta tak była roz
jątrzona że prefekt chcąc roztropnie uniknąć krwa
wej kollizj i , musiał kazać uwięzić tych ułaskawio
nych, i żądać z Paryża instrukcj i, jak sobie ma dalej 
z nimi postąpić. (Ind. Belge.)

Powszechnie dziś m ówiono, że pan Jules FaVre 

odebrał zlecenie utworzenia nowego gabinetu; pc- 
wniejszą jest okoliczność, że nowy rząd zbliżać się 
zaczyna do przeszłego. Prezydent Rzeczypospolitej 
w'ezwal wczoraj pana Marrast do siebie na konferen
c ją ,  w  celu jak się zdaje, zawiązania nowego ministe- 
ryum. Wnoszono s tąd , iż łatwo być m o ż e , że jene
rał Cavaignac wróci do interessów lub przyjmie go
dność wiceprezydenta Rzpltej.

Co do konferencyi Bruxellskiej zdaje się teraz, że 
gabinet sardyński więcej jeszcze jak wiedeński poka
zuje się w  tej mierze obojętnym.

Mianowanie p. de Lagrenee reprezentantem Fran
cji na kongresie Brukselskim w  chwili gdy najwię
cej mówią o zerwaniu wszelkich w  sprawie W ło 
skiej układów, zmierza jak się zdaje do zbicia tych 
pogłosek i chwilowego przynajmniej uspokojenia u- 

mysłów.

P a r y ż  7 S tyczn ia . Rozprawy nad wystąpieniem  
z ministeryum pana de Malleville, które miały mieć 
miejsce przed kilku dniami, a o których mniemano 
już, że nie przyjdą wcale do skutku, wszczęły się 
w czo ra j  nag le  w  c h w il i , gdy się tego najmniej spo
dziewano. Posiedzenie rozpoczęło się od dalszego 
ciągu dyskussyi nad prawem o pracy w  więzieniach,  
i ta dyskussya postępowała wśród powszechnej nieu
w agi,  gdy w  chwili przejścia do głosowania pan de 

Malleville zażądał głosu. Sala napełniła się natych
miast, natężyła się wszystkich uwaga. Każdy b ow iem  
oczekiwał nowego skandalu.

Jeden z dzienników umieścił był wczoraj list 
7. podpisem - Germain Sarrut,» oskarżający pana do 
Malleville o usunięcie papierów złożonych w  ministe
ryum spraw wewnętrznych, dotyczących sprawy bu- 
lońskiój Pan do Malleville w  odpowiedzi na to dziwno 
oskarżenie, przedstawił protokuł dowodzący, że w  dniu 
oglo.zenia prezydenta Rzeczypospolitej, wszystkie akta 
dotyczące pana Ludwika Bónapartego zostały opie
czętowane. Pan de Malleville jeszcze w ów czas  nie 
bił ministrem. Łatwo jest sprawdzić, mówił o n ,  czy 
pieczęcie są nienaruszone. Następnie uniesiony obu
rzeniem na zarzut jaki mu czyniono, nazwał podły
mi potwarcami wszystkich, coby go powtórzyli. 
Energia tej odpowiedzi zyskała huczne oklaski. W te
dy pan Germain Sarrut chciał dać objaśnienia wzglę
dem swojego l i s tu /  Oświadczył, że ^en list nie d o 

tyczył pana de Malleville, ale pewnych aktów doty
czących spisku bonapartystowskiego, w  którym on  

(Sarrut) miał udział w  roku 1829.

Zgromadzenie nie bardzo pojęło, ja-im sposobem  
pan Sarrut, republikanin wczorajszy, był Onegdajszym 
bonapartystą. Pan Oddon Barrot, wstąpiwszy na 
mównicę, zapytał, w  jakim to interessie publicznym 
w szczęła  się ta rozprawa, a mówiąc o spiskach, za
pytał : czy niema przypadkiem spisku, dążącego do 
odjęcia powagi wszelkiej władzy? Zgromadzenie, do
dał w końcu, nie zajmuje się kwestyami prywatne-  
mj. T e  słowa pana Odilon Barrot położyły koniec 
tćj pierwszej rozprawie.

Drugą wzniecił pan Dupont de Bussac; intarpel-



iow nł on rząd o powody ostatnićj zmiany, zaszłej 
w  ministeryum ; chce o n , aby zadecydow ano , czy 
gabinet ma praw o odmówić prezydentowi Rzeczy- 
pospolitćj zakomunikowania aktów, których on żąda? 
P anow ie  de Malleville i Leon F auche r  protestowali 
z nadzwyczajną energią, k tóra w yw oła ła  debaty ,  
pełne osobistości i goryczy, przeciwko tym zaczep
kom , mającym jedynie na celu wywołanie rozdw o
jenia między prezydentem Rzeczypospolitej a jego 
ministrami. Dość długo ciągnęła się dyskussya na tym 
gruncie wulkanicznym, lecz kwestya ta  podobnie jak 
pierwsza, żadnego rozwiązania nie otrzymała.

Pan  Yaulabelle mianowany został prezesem, a pan 
Jul es Simon sekretarzem kommissyi wyznaczonćj do 
przygotowania praw a o publicznem nauczaniu.

( lndep . )
P. Evariste  Bavoux złożył dziś na biórze zgroma

dzenia narodow ego petycyą w yborców  depart. Seine 
e t  M arne o rozwiązanie tegoż zgromadzenia

Nie można przeczyć, że zgromadzenie narodowre 
już  jest  trochę  za stare dla nowego prezydenta; lecz 
słuszną także jest uwaga dziennika Siec/e , że jeźli 
to  zgromadzenie wydaje się cokolwiek zużytem w  o- 
bec świeżego prezydenta ,  to  ła tw o słać się może, 
iż prezydent wyda się już zużytym w  oczach nowej 
Izby p raw o d aw c zć j , a w t e d y  Francya znajdzie się 
w  położeniu tego jegom ośc i,  co kazawszy przyszyć 
now e guziki do starej su k n i , pyta sam siebie ażali 
nie wypadałoby nowśj sprawić sukni do takich gu
zików.

W czoraj prezydent daw ał wielki obiad na którym 
byli między innymi pp. Thiers i Mole.

Minister wojny jen. Rulhieres pracuje nad tćm, 
aby usunięci przez rząd tymczasowy jenerałowie , w ró 
cili do czynnej służby.

Księżna Belgiojoso prosiła niedawno p. Ludwika 
B onapartego o posłuchanie. Prezydent uda ł  się za
raz do księźnćj która mu przedstawiła prezesa ban

kie tów  socyalistycznych, b. para d’Alton Shee, z któ

rym następnie prezydent w  cztery oczy długą miał 
rozmowę.

Przy ostatnićj rewii, jen. Cbangarnicr miał ty
tu łować p. Ludw ika Bonaparte "Monseigncur « któ
ry to tytuł jest już teraz powszechnie używany w  p a
łacu  Elyse'e National.  [Gaz. h o l.)

W  l o c h  y.
R zym . — Spokój panuje w  ulicach Rzymu, lecz 

anarchia wcisnęła się do rządu. Jun ta  najwyższa, 
ministeryum i izby nie mogą się zgodzić c o d o  kw e
sty i konstytuanty. T rzeba przecież żeby ta kwestya 
raz została załatwioną. Chociaż takie zgromadzenie 
ustaw odaw cze  będzie n ieprawne i Papież go nie po
twierdzi,  to  przecież faktem je s t ,  że prowineye do 
pominają się go jako sposobu przywrócenia porząd* 
ku i jedyego środka położenia końca panowaniu  rzym

skich wichrzycieli. Ci zaś z swój strony przyjmują 
projekt konstytuanty jako akt udzielności ludu ,  n a 
przeciw  udzielności Papieża.

W  takim stanie rzeczy ministeryum obiecało wiel-  
kićj deputacyi klubów, że Zbór ustawodawczy rzym
ski zwołany będzie 26 Grudnia. Rzeczywiście w  
dniu tym, przy o tw arc iu  sessyi izby deputowanych, 
jeden z ministrów odczytał list junty  wystosow anćj 
do gab inetu  i oświadczający, że jeśli ministeryum i 
Izby niepostanowią bezzwłocznie zwołania konstytu
anty, w tedy jun ta  sama weźmie w  tćj mierze inieya- 
tyw ę. Następnie minister odczytał rapport  nad tą 
kwestyą i projekt do p raw a  wyborczego na zasadzie 
powszechnego głosowania; poczem wystawił konie
czność zwołania niezwłocznie rzeczonego Zboru, 
dla uniknienia nowych zaburzeń ludowych.

Trybuny, gdzie wielu m enerów  naznaczyło so
bie na ten dzień schadzkę, z okrzykiem przyjęły tę 
propozycyą. Misteryum postawiło deputowanych w

alternatywie w otowania za swym wnioskiem lub za 
rozruchem który juz zdawał się wisieć nad ich gło
wami. Przecież większość izby, pow odow ana resz
tką wierności swemu konstytucyjnemu mandatowi, 
nie chciała zaprzeć się p raw a zasadniczego, głosu
jąc za n o w ą ,  ekscentryczną propozycyą, poddającą 
wszystko w  wątpliwość. W ahan ie  się izby było 
widoczne. Czuła ona dobrze, że jej obrady nie by
ły wolnem i i że niebezpiecznie było odmawiać, gdyż 
groźna postawa i wrzaski ludzi w  trybunach kazały 
się z ich strony obawiać kroków gwałtownych. Mi
mo to rozpoczęto dyskussyę. Kilku m ów ców  u- 
trzym ywało ,  że izba nie je s t  mocna zmieniać praw  
państwa, kilku innych oświadczyło się z rozmaitych 
pow odów  przeciwko zwołaniu Konstytuanty. W t e 
dy wybuchła w rzaw a w  trybunach i coraz większe 
robiło się zamieszanie a kilku deputowanych w y m 
knęło się z sali. Izba korzystała z tej sposobności 
aby oświadczyć, że nie jes t w  komplecie i zamknąć 
dyskussyę. Rozjątrzone trybuny zaczęły wrzeszczeć 
i sykać, rzucając na deputowanych wszelkiego ro 
dzaju obelgi. Tak się zakończyło posiedzenie. Mi
nistrowie oznajmili klubistom, że od ju tra  działać 
zaczną z własnego ramienia.

W edług  wiadomości z dnia 27 Grudnia izby 
praw odawcze byty w stanie zupełnego rozprzężenia. 
Sądzono że same ogłoszą swoje rozwiązanie się. T e 
go pragnęli najwięcej wichrzyciele. W  rzeczy sa
mej lepiej jes t  że środki nieprawne nie będą miały tego 
cienia legalności jakieby im nadało współdziałanie 
parlamentu. Jun ta  i ministeryum naradzały się o ś rod
kach jakich teraz chwycić się wypadnie.

Gazeta Genueńska z dnia 1 Stycznia donosi, że 
zwykły kuryer wyprawiony do Mcdyolanu z listami 
i dziennikami dla tego miasta, w rócił  z tern wszyst- 
kicm do Genuy, gdyż Austryacy nie chcieli mu do
zwolić przejścia swojej granicy. Mówiono że Ra-
d e tz k i  c h c c  s a m  n a  n o w o  r o z p o c z ę ć  k ro k i  n i e p r z y -

jacielskie; skoncentrow ał on swoje wojska przy gra

nicy, m ianowicie zaś w  Piacency, zkąd najłatwiejsze 
wkroczenie do Piemontu, Toskanii lub Romanii.

[Galignani).
Rozwiązanie izby sardynskiej postanowione zosta

ło między Karolem Albertem a p. Gioberti celem 
poznania prawdziwych życzeń kraju w  kwestvi w oj
ny z Austryą. Odpowiedź w yborców  niczdaje się 
być wątpliwą. W edług  wszelkiego p raw dopodobień

stwa wyjdzie z urn elektoralnych izba tchnąca d u 
chem pokoju. W takim razie ministeryum Gioberti 
będzie musiało ustąpić a jego miejsce zajmie gabi
net który na nowo rozpocznie układy zerwano teraz 
chwilowo.

P. Martini mianowany jest posłem sardyńskim 
w  Rzymie p. Plczza b. minister, posłem w  Neapolu; 
adw oka t Ruffini ma być wysłanym do Bruxelli,  j a 
ko reprezentant Sardynii w  tamtejszych konferen
cjach. [Ind. Relge.)

Nowa protestacya Piusa IX przeciwko zaprow a
dzeniu najwyż'ZĆj Junty , poprzylepiana wczoraj na 
rogach ulic Rzymu, pozdzieraną została natychmiast 
przez klubistów.

R zym  28 Grudnia. M inisteryum rzym skie do
trzym ało danego s ło w a . Zaczęło działać z w łasn ego  

ram ienia jednak zgodnie z juntą p a ń stw a , orzekając 

rozw iązanie Izb praw odaw czych.

Minister spraw  wewnętrznych odczytał na dzi- 
siejszem posiedzeniu Dby notę ministeryum do ju n 
ty w ystosowaną, żądającą upoważnienia do rozwią
zania obu  Izb; poczem odczytał dekret samejże ju n 
ty, zawierający żądane upoważnienie.

Zaledwie skończył, prezes Izby zamknął posie
dzenie wśród oklasków publiczności szczęśliwej, że 
przestanie być świadkiem pełnych zgorszenia posie
dzeń. M ówią że dzis w ieczór zwołana będzie rzym

ska konstytuanta i jednocześnie prawo wyborcze b ę
dzie ogłoszone.

Turyn  3o Grudnia. Dekretem królewskim daty 
dzisiejszej Izba deputowanych jest rozwiązaną. Zgro
madzenia wyborcze zejdą się i 5 Stycznia a nowy 
parlam ent zwołany jest na dzień 23 t. m. T ak  więc 
p. G iober t i ,  chociaż mógł był liczyć na większość 
w  Izbie , gdyż oppozycya przeszła na stronę mini- 
steryalną na jego korzyść, uznał za stosowne od w o 
łać się do powszechnej wr kraju opinii. Rzeczywi
ście wojenny program gabinetu Gioberti , zapowie
dziane rozpoczęcie kroków wojennych na przyszłą 
wiosnę i zupełny rozbrat z Austryą przez zerwanie 
zwykłych stosunków handlowych i pocztowych mię
dzy Piemontem a Lom bardyą , wszystkie te  okoli- 
czności w y m ag a ją , aby kraj na nowm wezwanym 
został do rady. [Debats.)

A n g l i a .
Londyn  5 Stycznia . Lord Auckland pierwszy 

lord ądmiralicyi (minister) um arł  onegdaj. M ówią że 
jego miejsce zajmie lord I la the r ton ,  a w ed ług  innej 
pogłoski lord Normamby, kióry w  takim razie opuści 
swoją posadę am basadora w  Paryżu i wstąpi do ga
binetu.

O now o mianowanym pośle francuzkim w  L o n 
dynie, czytamy co następuje w  dz. Globe: »Adm irał 
Cecile jest członkiem zgromadzenia narodowego, do 
którego w ybranym był przez ludność departamentu  
niższej Sekwany liczbą i 3 o , 8 o o  głosów. Jestto  nie
pospolitych zdolności oficer armii francuzkiej, i na
leży do s tronnictwa um iarkowanego. Uważają go 
powszechnie w  Paryżu za męża pełnego energii i ro- 
stropności oraz gorliwego stronnika angielskiego przy
mierza. Był on bardzo lubiony na dworze Ludw ika 
F il ipa ,  szczególniej zaś ks. Joinville wielki miał dla 
niego szacunek. Gdy według M onitora , wysłanym 
jest w  randze posła nie zaś pełnomocnego ministra, 
nie będzie więc potrzeba żadnćj zmiany w  poselstwie 

angielskim w  Paryżu; mówią naw et że ten jest głó
wny cel nom inacji  tego rodzaju. Spodziewano się 
powszechnie, że jeden z bratanków  prezydenta m ia
nowany będzie posłem w  Londynie; zamiar ten d la
tego zapewne porzucono, aby się nie wystawić na 
zarzuty  nepotyzmu.

P. Grattan najstarszy z repezentantów  Irlandyi w  
parlamencie wydał okólnik do posłów irlandzkich 
w  którym wzywa ich aby przed otwarciem parla
mentu  odbyli walne zgromadzenie dla porozumienia 
się względen sposobu zachowania się na przyszłej 
.sessyi sejmowej Z  drugiej s tm ny  John 0 ’Connel 
wydał długi manifest do irlandzkiego ludu w  którym 
go wzywa aby merozpaczał o sprawie Repealu (od
wołania un ii) ,  ale zarazem niedał się uwodzić pod

stępnym nam owom  radykalizmu. Jednocześnie oznaj
m ia ,  że całeini siłami będzie dążył w  Izbie niższej 

do załatwienia słusznych użaleń swoich ziomków i 
wrócenia im praw  przez unią zniesionych.

W edług  korrcspondencyi umieszczonej w  dzien
niku Times hr. Dietrichstein ma napow rót być mia
nowany posłem Austryackim w  Londynie.

[Staatz Anz.)

Redaktor  odpowiedzialny 

________ LUCYAN SIEMIENSKI.

i n s e r a t a

R adw ański Jan  rozpoczęte od 12 Grudnia 1848 
roku wykłady H i s t o r y i  p o w s z e c h n ć j  i H i s t o -  
r y i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i td . , dalej ciągnąć będzie 
od dnia 11 b. m. i roku włącznie. Wykład p ie rw 
szego przedmiotu bywa co Czwartk i,  —  drugiego 
co Soboty od ia  do iszćj godziny w  Uniwersytecie 
tutejszym w  Lektorium VII.

W  Drukarni D. E. Friedlein*.


